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Cs bo. Prem im eraty:
W Ireblinio z odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb. 
ŻO kop., półrocznie 2 rb. 
60 kop., iwetrrainie 1 rb 
30 kop., miesięcznie 45 
kcp., tygedniowo 15 kop.
Z PRZESYŁKĄ POCZT. 
Rocznie 6 rb., półrocznie 
5  rb. kwartalnie 1 rb. 50 
ftop., miesięcznie kop. 50 
Z a g r a n ic ;  8  rb . r o c z n ie .

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz j*- 
dnoszpaltowy petitem lub 
Jego miejsce 25 kop., na 
3-ej stronie 15 kop., na 

4-eJ stronie 10 kop, 
Margines środkowy jed­
norazowo—4 rb., następ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracają się. 

Skrzynka pocztowa Ns 62.

Z alan a  »dr. zamlejsoow. 28 k. J /k

KALEKDAftZYK,
Blbljetrita p u b lic z n a  Im. H ieron im a k e p a c lś e k le g  Otwart* 

od 10 do 2 pop. i od 5 do 8 wieczorem. Ulica jezuicka 
gmach po-Dominikańskl.

C z y te ln ia  S n o le c z n a .  O tw arta od 9 rano do 9 wiecz. 
Ulica Królewska re  11.

L u b e lsk ie  T -w o  s z e r z e n i a  o ś w ia ty  „ ś w ia t łe " .  Kancelarja 
otw arta od 10 rano do 3 popołudniu i od 5 do 7 wieczorem. 
Ulica K rakowskie-Przedmieście ffc 60 w redakcji .Kuriera*. 
Przyjmują się opłaty od członków.

C z y te ln ia  lu b e ls k a  (ul. Bernardyńska gmach szkoły Han­
dlowej). O tw arta od 10-ej do 12-e] i od 4-ej do 7-ej.

Z w ią z e k  R ó w n o u p r a w n ie n ia  K obiet P o lsk ich  w  L ublin ie .
(ulica Czechowska 5), co drugi Piątek urządza zebrania dy­
skusyjne z referatam i dla swoich członków.

Z w ią ze k  M urarzy w  L u b lin ie  (dom Zeifsteina naprzeciwko
bioskopu „Sfinks*). Zapis członków i przyjmowanie składek 
członkowskich codziennie w dnie powszednie od 6—8, w 
dnie świąteczne i niedzielę od 9— 10 rano.

W sch ó d  s ło ń c a  o godz. 4  m. 28, zachód o g. 7 m. 26.

LEKARZ—DENTYSTA 631- 5 0 - 2  

od dnia 1-go Mata przeniósł sie do  WARSZAWY. 
Przyjmuje chorych w ZakH dzle  lecz Iczym dentys
tycznym przy u licy  Ś-to Krzyskiej 27.

£ r z e c  i Jlflaj.
Jest rzeczą  oczywistą, iż my dzisiaj 

nie m ożemy s ta ć  na  stanowisku Mochnac­
kiego, dla którego Konstytucja Trzeciego 
Maja była św iętym  i nienaruszalnym tes ta ­
mentem pańs tw ow ośc i polskiej. Mochnacki 
marzył bowiem o bliskiej restauracji pań­
stwa polskiego —  odkładał więc wszelkie 
zmiany do tego m om entu, a myśli polity­
cznej polskiej radził zatrzymać się na 
Trzecim Maju, jako  na trwałej podstawie 
przyszłej budowy.

Na zasadzie tych  poglądów wzmógł 
s i ę  i wzrósł kult Trzeciego Maja, kult o 
tyle usprawiedliwiony, iż nie jest kul­
tem gwałtu lub zwycięskiej wyprawy, ale 
kultem wysiłku myśli politycznej w celu 
naprawy państw ow ej.

Nie m ożem y też zapominać, iż od 
czasów M ochnackiego upłynęło dwa razy 
ty*6 lat, ile oddzielało jego czasy od cza- 
sów K onsty tucji Trzeciego Maja, co więc 
w jego wieku mogło od biedy być uspra- 
wiedliwionym, dzisiaj byłoby conajmniej 
przestarzałym anachronizm em .

Dla nas  więc Konstytucja Trzeciego 
" |a ją  jest h is torycznym  etapem, rozbłys- 
kiem myśli polskiej, a  nie tą gwiazdą wie­
czorną widzianą o zmierzchu, którą s p o ­
dziewał sie u jrzeć  Mochnacki, jako jutrzen­
kę 0 świcie.

Dla nas  nie egzystuje też żaden kult 
zmuąZający n as  do szukania myśli przewo­

dniej w dalekiej już przeszłości, i w zgoła 
odmiennych stosunkach, gdyż z życia bie­
żącego i obecnych jego przejawów wypły­
w ające wnioski— mają daleko donioślejsze 
znaczenie od historycznych reminiscencji.

A jednak Trzeci Maj m a jako pam ią­
tka historyczna dla nas prawie to same 
znaczenie, co dzień 14 lipca dla Francuzów, 
rocznica szturm u Bastylji.

Bo chociaż my żadnej Bastylji nie 
zdobyliśmy, to jednak niewątpliwie K onsty­
tuc ja  nasza była szturmem zwycięskim —  
pokonaniem tej góry przesądów stanowych, 
które wieki i sławetna gospodarka jezuitów 
w szkołach naszych rozwinęły.

Trzeci Maj— to jedyny dokum et szla­
checkiego uznania prawa przynależności 
narodowej dla naszego m ieszczaństw a, to 
pierwszy etap rozrastania się na wewnątrz 
narodu szlacheckiego w naród w szechsta- 
nowy, pierwszy więc i dobrowolny zaczątek 
dokonywującej się dalszej ewolucji.

Zaczątek nie ' śmiały copraw da i nie 
radykalny. Bo cóż właściwie zrobiono dla 
miast naszych? Oto dano im wolność, ale 
wolność bez reprezentacji sejmowej, i rzecz 
charakterystyczna, dano im możliwość sto­
pniowej nobilitacji całego mieszczaństwa. 
Nie zniżać aie podwyższać chcem y— woła 
emfatycznie szlachta na sejmie, jakgdyby 
powiększanie grona uprzywilejowanych było 
rozwiązaniem kwestji, a nie przeciwnie 
utrwaleniem zgubnego przywileju.

Wobec niebezpieczeństwa zewnętrznego 
rozszerza szlachta grono uprzywilejowanych, 
gdyż instynktownie czuje, iż własną siłą 
ostać się nie może, ale czyni to połowicz­
nie— zazdrośnie bez szerokiego rozmachu 
współczesnej rewolucji francuskiej. Z ap o m ­
niała bowiem, iż naw et taki rozszerzony 
naród mieszczańsko-szlachecki, nie jest peł­
nym narodem , który przy odgłosie Mar- 
syljanki pokona wkrótce całą E u ro p ą— 1 
dlatego złowrogo dla naszej -Konstytucji 
brzmi wyrok Kalinki:

„N ajsm utniejszym  w Konstytucji T rze­
ciego Maja jest fakt, źe dla chłopów nic 
prawie nie uczyniła. I oto państwo, które 
zapragnęło powstać z upadku, które wy­
znaje dawne swe błędy i chce poprawić 
swój rząd, nie robi nic dla poprawy losu 
tej klasy, którą sam aż Kostytucja 3 Maja 
nazywa najdzielniejszą siłą. Rzecby moż­
na, Ź8 szlachta ra tu jąc  kraj, miała na pa­
mięci nie naród cały, tylko sam ą  siebie. 
Nie mogło to przynieść błogosławieństwa 
Bożego tej sprawie".

W  trzy la ta później spróbował Kościu­
szko błąd ten naprawić. Z szablą w ręku 
w śród dym u palonych wiosek i w potoku 
krwi, głosi on uniwersałem połanieckim

sprawiedliwość dla włośćjan. Ale było 
już zapóźno, minęła chwila i nie napraw iła 
bohaterska jednostka tego, czego naród 
szlachecki w najpiękniejszym swym dniu 
zaniechał.

* *
*

Mimo to wszystko— Trzeci Maj pozo­
stanie zawsze drogą sercu  Polaka pam iątką , 
jako chwila opam iętania i zastanowienia, 
jako chwila bohaterskiego wysiłku, jako je ­
dyne prawie w Polsce świadectwo, zw y­
cięstwa postępu i zapału.

A chociaż nabożna i wsteczna T argo­
wica przydusiła przy pomocy postronnej 
dzieło postępowych patrjotów, chociaż dzieło 
Konstytucji nie trwało i półtora roku, to 
jednak pamięć myśli wielkiej, na k tó rą  się 
wtenczas zdobyliśmy, pamięć tej mocy cu ­
downej, którą ona nam dawała, je s t  n a ­
szym obowiązkiem, naszym świętem naro­
dowym. Świętem narodowym dlatego, iż 
bądź co bądź Trzeci Maj był przełomem 
ewolucyjnym pierwszorzędnego znaczenia. 
Najlepiej więc uczcimy to święto, gdy p ra ­
cować będziemy dla dalszej ewolucji n a ­
szego narodu, po przez Trzeci Maj, bez 
trwożliwego oglądania się na dawne reli­
kwie i monstrancje.

M. Biernacki.

Scalanie gruntów.
Utworzona w Petersburgu przy mlnisterjum  

spraw wewnętrznych osobna komisja w sprawie  
zastosowania w Królestwie Polskim prawa z d. 27  
czerwca r. 1910  o urządzeniach rolnych, a fak­
tycznie o scaleniu gruntów, u ktńczyła  już swoje  
prace.

W edług tutejszych źródeł urzędowych, ko­
misja rzeczona zwełana została do rozpatrzenia  
uchwał 1 wniosków w tej kwestji gubernatorów I 
gubernjaln/ch urzędów do spraw włośćjańskich.  
N ow e prawo, na mocy którego uchwały gm inne o 
scalaniu gruntów zapadają zwykłą większością  
głosów, do tej pory nie mogą być zastosow ane w 
kraju naszym z powodu Ist 'lejących w Królestwie  
Polskim wielu przepisów craz z powodu wynikłych  
Innych kwestji prawnych 1 administracyjnych.

Z powyższych względów mlnisterjum spraw  
wewnętrznych poleciło gubernatorom 1 urzędom  
włoścjańsklm wydać swoje oplnje o możności za ­
stosowania nowego prawa do Istniejących obecn ie  
warunków administracyjnych w Królestwie Pol­
skim.

Zwołane w każdej gube-njl narady wydały  
w tej sprawie różnorodne oplnje Niektóre urzędy  
włoścjańskle uznały za rzecz możliwą niezwłocz­
ne zastosowanie n ow ego prawa; Inni zaś uważali  
że przed zastosowaniem  prawa o scaleniu gruntów  
należy rozstrzygnąć szereg powyższych kwestji,  
bez których ważna ta dla włcśćjan reforma nie  
mogłaby być przeprowadzona. Najpierw więc p o ­
dniesiono sprawę, czy przepisy Istniejące od r. 
1870  o scalaniu gruntów, na mocy których zapa­
dają uchwały gminne *|, głosów, z powodu w yd a-



nia nowego prawa są  ważne; następnie podniesio­
no, że samo scalenie nie może odbyć się bez j e ­
dnoczesnego skasowania serwitutów, ponieważ 
po scaleniu gruntów należałoby rozpoczynać prace 
na nowo, również zaznaczono że owa reforma bez 
powołania do niej właścicieli ziemskich nie da się 
dobrze wykonać.

Dalej zastanawiano się nad tym że w Kró­
lestwie Polskim Istnieje orawo Indywidualne 1 czy 
sposób przymusowy scalania nie pogwałci zasady 
tego uznawanego przez włoścjaństwo polskie 
prawa.

Również wynikła sprawa co do funduszów 
aa scalanie, sprawa powiększenia liczby gieome- 
trów 1 t. d.

W obec tak różnorodnych wniosków urzędów 
włośćjańsktch, wnioski te oddano do rozstrzygnię­
cia wspomnianej komisji.

Uchwały rzeczonej komisji nie są znane, j e ­
dnak otrzymano urzędówe, zawiadomienie, że do 
W arszawy n a  niebawem przybyć wiceminister 
spraw wewnętrznych Litwinow, aby tu na miejscu 
jeszcze raz omówić sprawy owe z gubernatorami 
1 z urzędami do spraw włośćjańskich, a to w c e ­
lu szybszngo zastosowania nowego prawa.

Tymczasowo do urzędów włościańskich już 
wniesiona została znaczna liczba próśb i uchwał 
gminnych o scalanie gruntów.

Aby zachęcić włoścjan do tej lnowacjl urzę­
dy włośćjańskle sprawy nie skomplikowane za ła t ­
wiają w sposób polubowny, tam zaś gdzie wyni­
kają  kwestje prawne I sprzeczne odkładają je do 
rozstrzygnięcia całej tej sprawy przez ministerjum 
spraw wewnętrznych.

Sprawa ścisłego zastosowania praw a z d. 27 
czerwca r. 1909 o urządzeniach rolnych, jak z a ­
pewniają, będzie zdecydowana najpóźniej w r. b.

sjjski zjazd lekarzy fairyeznych.
W d. 14 b, m. nastąpiło otwarcie Zjazdu le­

karzy fabrycznych o godz. 2-ej po południu, z a ­
miast o 11-ej, jak było zapowiedziane. Powodem 
opóźnienia były wieści o licznych aresztach wśród 
przedstawicieli robotniczych związków zawodowych, 
wysłanych na zjazd.

Wieści te sprawdziły się. Aresztowani zo­
stali: Pilszczikow 1 Borlsow —  delegaci moskiew­
skiego Związku krawców, Kurinow— charkowskiego 
stowarzyszenia krawców, Artamonow — moskiew­
skiego związku kucharzy, Pletnlew— moskiewskie­
go związku robotników fabrycznych i Greków —  
tulskiego związku robotników metalurgjl.

Z 22 związków zawodowych, które przysłały 
delegatów na zjazd, władze moskiewskie zakw e- 
stjonowały prawa delegatów 17 związków.

15

T a j n e  i n s t r u k c j e  j u i i i M i .
ROZDZIAŁ D Z IE W IĄ T Y .

1 4 . „W  m iejscach zamieszkania sw ego  
nasi powinni mieć lekarza, oddanego T ow arzy­
stw u; niech ono go poleca chorym, wynosi po­
nad innych lekarzy, a to w tym cela aby on 
polecał wzajemnie naszych i wynosił ich ponad 
innych zakonników, a tym sposobem przyczynił 
się do tego, aby nas przywoływano do znako­
mitych chorych, a przede wszystkim do um iera­
jących.

1 5 . „N iech spowiednicy gorliw ie odwie­
dzają chorych, zwłaszcza takich, którzy są w  
niebezpieczeństwie życia, by tym samym odsunąć 
ed nich grzecznie innych zakonników duchow­
nych; przełożeni mają czuwać nad tym , by sp o ­
wiednik zmuszony do opuszczenia chorego był 
natychm iast zastąpiony przez drugiego, aby tym  
sposobem utrzymać chorego w jego  zamiarach 
dobrych. W  każdym razie należy natchnąć cho­
rego ostrożnie obawą piekła lub co najmniej 
czyśca i zapewnić go, iż jak  woda gasi ogień, 
jałm użna gasi grzech; nie można zatym  lepiej 
użyć jałm użny, ja k  obracając ją  na wyżywienie  
i utrzym anie osób, które z powołania i z za-

Dopiero po długich staraniach komitetu or­
ganizacyjnego naczelnik miasta przywrócił prawa 
delegatom 13 związków, delegatom zaś 5 związ­
ków, a mianowicie: związku kucharzy moskiewskich 
związku fryzjerów, zw. sortowników herbaty i zw. 
krawców petersburskich— pozwolenia odmówił.

Ze stowarzyszeń krawieckich na zjazd do- 
puszczeno tylko predstawlciela charkowskiego
stowarzyszenia (jednego delegata, drugi bowiem 
został aresztowany).

Pod koniec posiedzenia otrzymano wledomość 
o dalszych aresztach. Aresztowany delegat ro ­
botników petersburskich Gwozdiew 1 przedstawiciel 
moskiewskiej kasy pomocy wzajemnej pracowników 
sztuki drukarskiej, Baulin. Oprócz tego wydział 
ochrany aresztował na dworcu grupę osób, które, 
według Informacji ochrany, przybyły nie dla udziału 
w pracach zjazdu, lecz jedynie, aby na zjeździć 
przeprowadzać uchwały w kierunku socjal-demok- 
ratycznym.

Nastrój posiedzenia od pierwszej chwili był 
podniecony, Przy wejściu stał silny oddział policji. 
Bilety wejścia są skrupulatnie kontrolowane,

Na zjazd przybyło przeszło 360 delegatów, 
głównie z południowej i środkowej Rosji, w Ich 
liczbie prof. Czistlokow i prezes I-go zjazdu leka­
rzy fabrycznych, Nlkclsklj. Posłowie: Gegeczkori, 
Kuzntecow, Poletajew 1 Nlkolskij nadesłali depesze 
z prośbą o zaliczenie ich do grona członków z ja ­
zdu.

Na prezesa honorowego obrano d ra Mech- 
mandarowa z Jekateryncsławla, na towarzyszów 
Rostcwcewa z Baku I Migulina z Petersburgs; na 
sekretarzy Korźewsklego z Jekaterynburga i Szulca 
— przedstawiciela zakładów Żyrardowskich.

Po zajęciu miejsc przez prezydjum, n a s tą ­
piły mowy różnych deputacjl, oraz odczytywanie 
listów powitalnych i depesz, poczym profesor uni­
wersytetu moskiewkiego Syromlainlkow wygłosił 
referat o kulturalnym znaczeniu uniwersytetów 
ludowych dla mas pracujących.

Po Syromiatnikowie na trybunę wstąpił de 
legat robotników | zaczął odczytywać deklarację 
delegatów robotniczych. Zaraz  na początku obec­
ny na zieździe urzędnik policyjny przerwał mówcy. 
Ten ostatni ciągnął mowę dalej. W tedy przed­
stawiciel policji zagroził zamknięciem zebrania,

Powstał zam ęt nieopisany. Ostatecznie m ów ­
ca zszedł z trybuny, nie kończąc deklaracji, po ­
czym Blumeo.tal wygłosił referat „O państwowej 
ochronie zdrowia robotników na Z achodzie . .

Wieczorem członkowie zjazdu lekarze zw ie­
dzili szpital Mlssnickl, gdzie wygłoszono dla nich 
referat o stosowaniu salvarsanu .

Pamiętajmy o potrzebach 
szkolnictwa naszego.

wodu swego mają pieczę nad zbawieniem bliźnie­
go; że tym sposobem biarzę się udział w ich 
zasługach i oczyszcza się ze swych grzechów, 
gdyż miłosierdzie zmywa wielkie ich mnóstwo. 
Można również opisać miłosierdzie jako szatę  
godową, bez której nikt nio móże być dopusz­
czony do uczty niebieskiej. N ależy wreszcie 
odczytać z namaszczeniem wyjątki z Pisma Ś w ię­
tego i z Ojców K ościoła, które względnie do 
etopnia przytomności chorego, skuteczniej zdo­
łają  go wzruszyć.

1 6 . „Trzeba podać do wiadomości żon, 
narzekających .pa wady sw ych mężów oraz na 
zmartwienia, jakie ci im przyczyniają, że mogą 
wziąć pokryjomu swoim mężom pewną kwotę  
pieniężną, aby ofiarując ją  Bogu odkupić g r z e ­
chy mężów i wyjednać dla nich miłosierdzie 
B oże" .

ROZDZIAŁ D Z IE SIĄ T Y .
O surowej karności 7 ówarzysiwa.

1. „Trzeba wydalić, jako w roga Tow a­
rzystwa, bez względu na wiek lub stanowisko, 
każdego, któryby odwodził nasze dewotki lub 
innych przyjaciół naszych od naszych kościołów  
lub też od obcowania z naszymi; albo któryby 
skierow yw ał jałm użny do innych kościołów i 
innych zakonników, iub też któryby człowieka  
bogatego i dobrze dla Towarzystwa usposobio­
nego odwiódł od zamiaru okazania mu hojności;

Przed wprowadzeniem ziemstw.

W Kijowie— jak pisze „Dziennik Kijowski.— 
wśród rosjan dotychczas daje się stwierdzić dwa 
prądy: jeden pojednawczy, którego wyraziciele
sądzą, lż podział wyborców na kurje usuwa moż­
liwość antagonizmów wyborczych— do pewnego 
stopnia, ponieważ stale powtarzane jest  zdanie, źe 
naw et przy zasadzie kurjalnej nie jest  wyłączona 
możliwość wywierania presji przez polaków na 
rosjan— I zwolennicy tego prądu dążą do stworze­
nia wspólnej platformy. Drugi kierunek, nieprze 
jednany, wyraźnie antypolski, reprezentowany jest 
przez p. Rewę,

Ustawa o nowych zlemstwach zapewne nie­
jedną niespodziankę zgotuje amatorom. Naprz. 
zaniepokojenie wśród obecnych działaczy ziemskich 
budzi nlzkl cenzus wyborczy do ziemstwa, które 
może zapewnić w niektórych powiatach przewagę 
mieszczaństwu; w Wasylkowle (w gub. kijowskiej) 
organizuje sie w tym kierunku akcja, zmierzająca 
do powierzenia mandatów ziemskich mieszczanom 
wasylkowskim. T aka  perspektywa niebardzo trafia 
do gustu obecnym „działaczom ziemskim,,.

W maju ma tlę  odbyć w Kijowie zjazd właś­
cicieli ziemskich— rosjan, na którym ma być dys­
kutowana sprawa kierunku działalności przyszłych 
ziemstw oraz kwestja polska. Zdaniem inicjatorów 
zjazdu, wynik wyborów do IV Dumy zależeć będzie 
od tego, kto zdobędzie wpływ przeważający w 
ziemstwle.

*  *
*

.Minsk. S łow o., zaniepokojone jak zawsze 
widmem polskiego niebezpieczeństwa przy zbliża­
jącym się ziemstwle kurjalnym, wygłasza także 
wiekopomne zdanie: „katolików nie należy puszczać 
do kurji rosyjskiej choćby naw et nazwali siebie 
p a p u a s a m i j

Swoją drogą, żaden najzawzietszy nieprzy­
jaciel nie jest  w stanie tak skompromitować prze­
ciwnika, jak przyjaciel tego ostatniego ä la „Minsk. 
Słowo.

Przegrląd pras>.
W pasażu Simonsa na Nalewkach urządzono 

obecnie wystawę rzeźb i obrazów kilku artystów 
żydowskiego pochodzenia, lubo przeważnie o pol­
skich nazwiskach. Dotychczas nikt prawie nie 
wspominał o ich żydostwie. Kształcili się na pol­
skiej sztuce, wystawiali w polskich „salonach“, ży­
li z polskimi artystami i zaliczani byli do polskich 
artystów.

Dopiero, gdy urządzili wystawę na Nalewkach, 
zaczęto mówić o nich, jako żydach, a pisma żar-

albo gdyby więcej przywiązania okazał swoim 
krewnnym, aniżeli Tow arzystw u w czasie, gdy 
m ógł rozporządzać swoim majątkiem, gdyż to 
najoczywiściej dowodzi um ysłu nieum artwionego, 
a wszakże każdy członek Towarzystwa powinien 
być najzupełniej umartwiony; wreszcie tego, 
któryby przywłaszczył sobie jałm użny peniten­
tów lub przyjaciół Towarzystwa, aby je  dać 
swoim ubogim krewnym. Ażeby jednak nie 
narzekali później na przyczynę sw ego wydalenia, 
nie należy usuwaś ich odraza, lecz z początku 
należy zabronić im spowiadać, następnie umar­
twiać ich i nużyć posługami najniższ-go rzędu, 
zmuszać ich do robienia z dnia na dzień tego  
w szystkiego, o czym się w ie, że im wstręt 
sprawia; usuwać ich od studjów wyższych i u- 
rzędów zaszczytnych, krytykować ich z ambon 
i w upomnieniach publicznych; należy pozbawić 
ich odpoczynków i stosunków z obcymi, odebrać 
im z ubrania i mebli w szystko, co nie je st  
bezwzględnie koniecznym i tym sposobem dopro­
wadzić ich do szemrania i niecierpliwości, a 
wówczas należy ich wydalić, jako ludzi nie dość 
umartwionych i szkodliw ych ze w zględu na zty 
przykład, jaki dają innym; gdyby wypadło umo­
tywować ich wydalenie przed rodzicami lub pra­
łatam i Kościoła, to należy oświadczyć krótko, że 
nie posiedli ducha T ow arzystw a.

D . c. n.
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go n ow e  przyglądają s ię  podejrzl iw ie , czy  też  aby  
Ich obrazy nie mają przypadkiem  ducha asym tla -  
torskiego, czy  ich sztuka je s t  praw dziw ie  ż y d o w ­
ską. Ktoby o tym  w ątp ił  n iech aj przeczy ta  so b ie  
recenzję ,  z a m ie sz c z o n ą  w „ H ł jn c l e * .

R e c e n z e n t  „Hajnta* zarzuca m ięd z y  Innymi  
p. G a b ow iczo w l brak ży d ow sk ich  m o ty w ó w  w jeg o  
rzeźbach  i tw ierdzi,  że  p. G. pow oduje  s ię  w z g l ę ­
dami m aterja lnem i,  t. j w ięk szą  ła tw o śc ią  zbytu  
swoich r z eczy  wśród chrześcjan .

Z pow odu tej „ocen y*  og ło s i ł  polski „Izrae­
lita* satyrę  p. t. „ R z e c z y  au ten ty czn e .  R ecen zja  
„narodowa*, prawie z „Hajnta* p rzep isan a* .

Oto, co  p isze :
„N areszc ie !  N a r e sz c ie  n ie  gd z ie ś  na jakim ś  

Krakowskim P r zed m ieśc iu ,  lecz  w sa m y m  sercu  
naszych N a lew ek ,  w P a s a ż u  S im o n sa ,  otwarto, 
wprawdzie przygodną tylko w y s ta w ę ,  sz tu ce  ż y ­
dowskiej p o św ięc o n ą .  P rzyp lą ta ł s ię  tam w p r a w ­
dzie. n iew ia d o m o  po co, m ian u jący  s ię  a r ty s tą -  
rzeźblarzem, G ab ow lcz ,  a my, z n a s z e g o  s ta n o w is ­
ka n aro d ow ego ,  id eo w o  w y rzek a m y  s ię  j e g o  n a ­
trętnego w trącania  s ię  w r z e c z y  n iesw oje;  j e g o  
bowiem rzeźb y , jak to zaraz  w y k a ż em y ,  t y k o  p s u ­
ją nastrój czysto  ży d o w sk i,  w ie ją cy  na w idza  z o -  
brazów n a szy ch  sw ojsk ich  R afa e ló w ,

Oto w idzim y grupę dw uch kobiet ,  kob iet n a ­
gich, na n ag ie j  rów n ież  sk a le .  C o  w tym jes t  ż y ­
dowskiego? C zy  kto w id z ia ł  k ie d y ,  a b y  n a s z e  
cnotliwe, pob ożne  *1 sk rom n e n ie w ia s ty  w b ia ły  
dzień w d rapyw ały  s ię  na jak ąś  sk a łę  Jeś l i  już 
artysta (?!) pragnął k o n ie czn ie  dać upust  sw y m  
chuciom pornograficznym , to n a leża ło b y  przynaj­
mniej p rzed sta w ić  chw ilę ,  k ied y  k o b ie ty  w y c h o d z ą  
z kąpieli. . .  rytualnej. T o  b y łob y  i n aro d ow e  1 m o ­
ralne, l n a w et  n ajpob ożn iejszy  w idz  n ie  m ó g łb y  
nic tem u zarzucić .

D alej m a m y  rzeźb ę  p. t. „W a lk a  o c h le b " .  
Zapewne, ch ieb  m a  w sze lk ie  c e c h y  sw o jsk ie ,  ż y ­
dowskie. A le  1 tu artysta  zdradził sw ą  ignorancję  
asymi l atorką;  przec ież  w y s ta w a  była otwartą  w 
czasie ś w i ą t  W ielk a n ocn y ch ,  k ied y  ch leb  jes t  z a ­
kazany, a w ię c  w duchu św ię te j  tradycji n a leża ło  
rzeźbę z a ty tu ło w a ć  odpow iednio:  „W alka  o m a c ę * .  
Fantazja s w o ją  drogą, a  religja  i p o czu c ie  n aro d o­
we rów nież  sw o ją  drogą, pan ie  G ab em an , p rze ­
pra szam G ab ow lcz .

„O statnia  kropla*. T o  robotnik, w y ch y la ją cy  
ostatnią ły żk ę  straw y z m iseczk i .  A le  artysta praw­
dziwie żyd ow sk i dałby nam p o stać  robotnika ż y ­
dowskiego w chwili,  k ied y  r o zp oczy n a  d opiero  p o ­
siłek po pracy k ied y  na strudzoną i sp oeon ą  g ło ­
wę k ład z ie  p ob ożn ie  czap kę ,  ab y  zm ó w ić  przep i­
saną rytuałem  m odlitw ę.  Albo ten  ch łopak , ło ­
wiący na w ęd k ę  jakąś m arną rybkę ,  płotkę n ie ­
zawodnie. T o  jakiś  łobuz, s z a j g e c  nadw iślańsk i,  
taki obcy , taki n ie  n asz , ż e  od w ra casz  s ię  odeń  
z n iech ęc ią .

A w r e sz c ie  ta ostatn ia  grupa: ch łop , p rzy ­
słuchujący s ię  tem u , jak je g o  d z ieck o  odczytuje  
Ust, n a d es ła n y  z za  ocea n u , p rzez  cz łon k a  rodzi­
ny, em igranta .  D la c z e g o  chłop , a n ie  żyd? G dyby  
Gabowlcz (?!) m ia ł d uszę  ży d o w sk ą ,  s e r c e  ż y d o w -  
łkle, rękę  ży d ow sk ą  1 dłuto ży d o w sk ie ,  n ie z a w o d ­
nie w ykułby , ku zbud ow aniu  w id zów , p ostać  e -  
mlgranta żyda, a list o d c zy ty w a n y  b y łb y  takich  
rozmiarów i w ten sp osób  u m ieszc zo n y ,  aby m o ­
żna było  odrazu za u w a ży ć ,  ż e  je s t  on p isany  w 
żargonie. B y łb y  to czyn  kulturalno n a ro d ow o -ob y -  
vatelsk l,  na który jednak  ża d en  asym ilator ,  c h o ć ­
by s ię  m ia n ow a ł artystą , zd o b y ć  s ię  nie potrafi!...*

Z ziem polskich.
1 maja w  W arszawie i Łodzi. O d  r a ­

na, w zm ocn ion e  zos ta ły  posterunki policyjne, z w ła ­
szcza na krańcach m iasta ,  W oli  i P ra d ze  i w d z ie l­
nicach fab rycznych , g d z ie  k rążą  r ów n ież  patrole  
żandarmów 1 policyjne. N iektóre  fabryki o to czon e  
są żandarm erją .

W obręb ie  cyrkułu VI I VII praw ie  w s z y s t ­
kie fabryki św iętu ją .  C yrkuły  te  ob ejm u ją  p o m ię ­
dzy innem l ulice: T ow a ro w ą ,  Ż e la zn ą ,  S ie n n ą  1 
Srebrną.

N a P ra d ze  robotnicy stawili s ię  do pracy  
Prawie w e  w szystk ich  fabrykach , za w yją tk iem  
»Wulkanu* i „Laboru*. g d z ie  od rana roboty  z o ­
stały przerw ane.

Na Woli w ięk sz o ść  fabryk n ie  b y ła  czy n n a;  
nie zg łos il i  s ię  do pracy robotnicy  w przęd za ln i  
H elm ana | K erbaum a, w fabryce firanek Blrklna,  
Gerlacha i P u lsta ,  „ D r e z d e ń sk ie j -  (k oron ek ) ,  br. 
R eicher (obu w ia) ,  G elsiera , F r a n a sz k a  (o b ic ia  p a ­
p ierow e) i kilku innych.

O g ó łem , jak zdołano  na raz ie  ob liczy ć ,  ś w i ę ­
tuje około  3 ,0 0 0  robotników.

P o w a ż n ie jsz y c h  zajść  w  m ie ś c ie  an i też  na  
p rzed m ieśc ia ch  nie byłe .

*  *
*

D zień  dz is ie jszy  p rzeszed ł  w Ł o d z i  w e  w s z y ­
stkich zak ładach  p rz em y s łow y ch  i fabrykach  z u ­
p e łn ie  spokojnie .  —  R ob otn icy  staw ili  s i ę  do p r a ­
cy  w e  w szystk ich  fabrykach, za w yją tk iem  5 ,  
g d z ie  brakow ało  po kilku robotników, którzy j e ­
dnak uspraw iedliw il i  sw oją  n ie o b e c n o ś ć  chorobą.

P o  m ie śc ie  krążą patrole. Ż a d n y ch  u s i łow ań  
zaburzeń  1 dem onstracji  n ie było.

S k on fisk ow an o  w ie le  rozrzuconych w różnych  
d zie ln icach  proklam acji,  w yd a n ych  przez partję P .  
P . S .  I P .  S .  D . i socjał sjon istów , n aw ołu jących  
do św ię to w a n ia  1 maja.

„Polaey katolicy*. .W y d z ia ł  T ow . d z ienn i­
karzy polskich w e L w o w ie ,  o trz y m a w szy  zap ro­
s z e n ie  na teg oro czn y  zjazd  m ię d z y n a r o d o w y  prasy  
w R zy m ie ,  uchw alił  jed n o m y śln ie  za w ia d o m ić  k o ­
m itet  centralny Z w iązk u  w P aryżu , ż e  n ie  w e źm ie  
w  k o n gres ie  udziału. W  m o ty w a ch  pow iedziano:  
Z jazd  o d b y w a  s ię  w roku ju b i leu szow ym  w R z y ­
m ie ,  zachodzi  przeto p ow ażn a  (?) ob a w a ,  że  p e ­
w n e  czynniki m ie jsco w e  I z a g ra n icz n e  b ę d ą  się  
starały  w y zy sk a ć  kongres  cz y s to  za w o d o w y  w tym  
celu , ab y  przygotow ać  go  jako d e m on stra c ję  prze­
ciw W atyk an ow i.  Jako P o la c y ,  c z ło n k o w ie  narodu  
który prze lew a ł hojnie sw ą  krew  w ob ron ie  n ie ­
p od leg ło śc i  i w olności ludów, b ie r z e m y  ży w y  u-  
dzlał w narodow ym  św ię c ie  W ło c h ó w ,  a le  też  ró w ­
n orzęd n ie  jako P o lacy ,  zw ią za n i  z e  S to l ic ą  a p o ­
sto lską  o d w ieczn ym i w ęz ła m i wiary i in teresu  n a ­
r o d o w eg o  (sic!) u b o lew ać  m u s im y ,  ż e  m ię d z y  rzą ­
d em  ob ecn y m  a S to l icą  św ię tą  panują s to su n k i t a ­
k ie ,  iż  w o b ec  nich rep rezen tanci n asi  w  R zy m ie  
zna leź l iby  s ię  w  fa łszyw ej sy tu acji .  W o b e c  te g o  
p osta n ow ił  w yd zia ł  uchylić  s ię  od w y s ła n ia  d e le ­
g a tó w  prasy polskiej na zjazd rzym sk i.

T e n  lojallzm w atyk ań sk i d z ien n ikarzy  lw o w ­
sk ich  je s t  bardzo ch a rak tery s ty czn ym  św ia d e c t w e m  
n a szy c h  tradycji k lerykalnych.

Sprzedawczyk. G ospodarz S z o s ta k  w K u ź ­
n icy  w p ow iec ie  o s trze szo w sk im  sp rzed a ł  sw o je  
5 2 -m o r g o w e  gospodarstw o  za 9 ,6 0 0  m a r e k  s p ó łc e  
n ie m iec k ie j .

Spalony Robotnik. D o n o sz ą  z S o sn o w c a :  
J e sz c z e  n ie  przebrzmiały e c h a  katastrofy  w  fa o r y c e  
F ltzn era  1 Gam pera w S o s n o w c u ,  gdy o to  o n e g -  
daj o g. 7 m, 3 0  w. w fab ry ce  rur i ż e la z a  H u l-  
c z y ń sk leg o  w P o g o n i ,  p o d cza s  w a lcow an ia  b lachy  
że laznej ,  zg iną ł przy pracy  robotnik, A n ton i D ą ­
browski w  wieku 1. 4 6 ,  R o zp a lon e  że la z o  spaliło  
D ą b row sk iem u  obie  nogi.

P o  udzieleniu n ie s z c z ę ś l iw e m u  doraźnej p o ­
m ocy  w ambulatorjum fabryczn ym , od w iez io n o  go  
do szpita la  T o w .  „nr. R en ard a*  w S le i c u ,  g d z ie  
n ieb a w e m  w straszn y ch  c ier p ien ia ch  ż y c ie  z a k o ń ­
czy ł.

Z CESARSTWA.

Organizacja w ojsk ow a soc ja lis tów  rewo  
lucjonistÓW. P rzed  kilku dn iam i w y d z ia ł  ochrony  
w P etersb u rgu  otrzym ał, jak donosi „N o w . W r e m ia ,  
in form ację  o istnieniu w  K ro n sz tad z ie  specjalnej  
organizacj i  rewolucyjnej, n o szą ce j  n a zw ę  „ o r g a n i­
zacji  wojskowej socja lis tów  rew o lu c jo n is tó w “, w 
sk ład  której w chodzi kilku sta łych  m ieszk a ń có w  
Kronsztadu i kilku m ie sz k a ń c ó w  P e ter sb u rg a .

W no cy  z sob oty  na n ied z ie lę  dok on an o  rew i­
zji u jed n eg o  z cz łonków  organizacj i  tej , przyczym  
zabrano w ie le  bardzo w a ż n y c h  d ok u m en tów  i a d ­
resy .  W ła śc ic ie l  m ieszk a n ia  zo sta ł  a r e sz to w a n y .  
T e jż e  nocy  na p od sta w ie  zn a lez io n y ch  a d resó w  
a r esz to w a n o  18 osób  w ich l iczbie  kilku m łodych  
m arynarzy ,  którzy przyp ak ow o przyłączy li  s ię  do or­
gan izacj i .  A resztow an i nocy  na stęp n ej  pod silną  
s trażą  od staw ien i zostali do w ię z ie n ia  w P e t e r s ­
burgu. D z ien n ik  dodaje, że  są d z ą c  z  d a nych , posia  
d an ych  przez w yd z ia ł  ochrany, organ izacja  ta p o w ­
sta ła  n ied a w n o  i dz'ęk i ostatn im  rew izjom  i a r e ­
sz to m  st łu m ion a  zo sta ła  w sa m y m  zarodku. W  
zw iązk u  z a re sz to w an ia m i w K ronsztadzie ,  d o k on an a  
ta k że  rewizji i a re sz to w a ń  wśród m ło d z ie ży  w  
P etersb u rgu .

Mil jonowa defraudacja. N a  K olejach  s / b e  
ryjsklch, jak d o n oszą  do „Blrż. W ie d -* s tw ierd zon o  
defraudację na su m ę p rzesz ło  rb. 1 , 3 0 0 ,0 0 0 .

Słód U kirgizów. D o pism petersbursk ich  
d on oszą ,  że  w śród k irg izów  panuje g łód ,  s p o w o d o ­
w an y  przez olbrzym i pom ór by d ła .

Z Lublina i gub. Lubelskiej.

Odczyt p. t. „ Z n a c z e n ie  w y c h o w a n ia ,  oraz  
obow iązk i szk o ły  1 r o d z in y“ pana Jana K w ie c iń ­
sk ie g o ,  n a u cz y c ie la  7 m iok lasow ej S z k o ły  H a n d lo ­
wej M ęskiej, o d b ę d z ie  s i ę  n ieodw oła ln ie  w  c z w a r ­
tek, 4  maja, w  sali pop isow ej tejże  S z k o ły  (u l ica  
B ernardyńska,  p o c zą tek  punktualnie  o g o d z in ie  
7-ej  po południu.

T re ść  od czy tu  b ę d z ie  n astęp ująca:  C o  to je s t  
w ychow anie?  S i ła  w y ch o w a n ia .  W y c h o w a n ie  w  
Grecji i skutki jego .  P o jm o w a n ie  w y ch o w a n ia  
w N ie m c z e c h ,  Francji i Anglji.  N a s z  pogląd  na  
w y c h ow a n ie .  O oo w lązk l  w y c h o w a w c z e  sz k o ły  I 
rodziny w o gó le  i u nas. S kutk i w sz e c h s tr o n n e g o  
i ró w n o m iern eg o  w y c h o w y w a n ia .

„Tournee artystyczn e* . W k rótce  do Lublina  
z jeżd ża  d oborow y z e sp ó ł  artys tyczn y  ze  z n a k o m i­
tym  artystą  p. K. K am ińsklm  na c z e le ,  ab y  w y ­
s ta w ić  u nas g ło śn ą  sz tu k ę  K led r zy ń sk leg o  „ D z i ­
s ie js i* — nagrod zoną  na konkursie  tea trów  w a rsz .  
P rzy ty m  autor w y p o w ie  o d cz y t  o „Miłości w  s z t u ­
c e  dram atyczn ej* .  Na drugim przedsta w ien iu  u j ­
rzym y k om ed ję  te g o ż  autora „W olna  K o b ie ta * .

Z poczty. Z  powodu p o w ię k sz e n ia  s ię  r u ­
chu i doch od ów  w L ubelsk im  od d z ia le  p o c z to w y m  
zosta ł  on przekszta łcon y  z oddziału  drugiej k lasy  
na oddzia ł p ierw szej  klasy . C zy  ta zm ian a  w p ły ­
n ie  na p rzy sp ie sz en ie  obsługi na poczc ie ,  z a p r o ­
w a d z e n ie  w ięk sze j  dbałości o porządek  i w y g o d ę  
publiczności,  czy  też  t y k o  odbije  s ię  dodatn io  n a  
e ta ta ch  urzędników  nie  w ie m y .

Spraw y szkoine. M inisterium ośw ia ty  w 
sp raw ie  otw arcia  szkół,  z polskim języ k iem  w y ­
k ład o w y m  w tych m ie jsc o w o śc ia c h  gub. lubelsk iej  
1 sied leck ie j ,  g d z ie  ludność  p raw osław n a  s ta n o w i  
w ięk szo ść ,  w y p o w ied z ia ło  s ię  w tym s e n s ie ,  ż e  
w y k ła d y  w języku  polskim  m o gą  o d b y w a ć  s ię  ty l ­
ko do c z s s u  is tn ien ia  w szko łach  cz te r e c h  klas  
n iższych  1 tylko w tym przypadku, jeżeli w  danej  
m iejsco w o śc i  znajduje s ię  szkoła  z w y k ła d o w y m  
języ k iem  rosyjskim .

Z Chełm szczyzny. W ostnich  c z a sa c h  w 
gub. s ied leck ie j  1 lubelskiej p o w sta ło  w ie le  r o s y j ­
sk ich  organizacji politycznych. Z teg o  pow odu  
p odn ies ion o  projekt z jed n o czen ia  w szystk ich  o r g a ­
nizacji w  tych guberniach  w cen tra ln y  zw ią zek  
pod e g id ą  c h e łm sk ie g o  b ractw a p r a w o s ła w n e g o .  
P rojek t  ten m a być u rzeczyw istn ion y  po u tw orza -  
ntu projektow anej gub. C h e łm sk ie j .

Wyjazd sądu. W ydzia ł  karny lu b e lsk ieg o  
sądu o k rę g o w eg o  w y jeżd ża  w m ie s ią cu  maju do: 
Janow a 1, 2 ,  3  i 4; Z a m o śc ia  8 ,  9  10  i 11; Hru­
b ie sz o w a  15, 16, 17 i 18; i B iłgoraja  2 3 ,  2 4 ,  2 5  
i 26 .

Roboty W  polu. w  p ow iatach  lubelsk im , ja 
n ow sk im , Ju b arto w sk lm , k rasn ostaw sk im  1 Innych  
roboty w pciu ro zp oczę to  już w sz ę d z ie ,  tak w m a ­
jątkach w ięk sz y c h ,  jak rów n ież  w g o sp od a rs tw ach  
w łośc iań sk ich .  W ie lu  rolników, p osiadających  grun­
ta p agórk o w a te ,  s t e w  jarzyn ma już na u k o ń c z e ­
niu, a n iektórzy  rozp oczyn ają  sa d z e n ie  z ie m n ia ­
ków . N ajw ięcej  robót w io sen n ych  dokonano d o ­
tąd w  ogrod ach  w arzyw n ych  Urodzaj o w o c ó w  
z a p o w iad a  s ię  dobry.

Komunikacja sam ochodowa. Od paru dni
m iędzy  L ublinem  a Z a m o śc ie m  kursuje c o d z ie n ­
n ie  sa m o ch ó d -o m n ib u s .  W yjazd z Lublina z  pod  
hotelu E u ro p e jsk ie g o  o godz. 8  I pół rano, przy­
jazd do Lublina o godz. 7  i pół w ieczór .  S a m o ­
chód  zatrzym uje  s ię  w P la sk a c h  L utersklch , K ra -  
s n y m sta w ie  i Izbicy.

Nowe Tow. poż oszcz .  Lubelsk i kom ite t  
do spraw  drobnego  kredytu pozw olił  na o tw a rc ie  
„ K o ń sk o w o lsk leg o  T -w a  poż. o s z c z * .“ w p u ła w s ­
kim p ow iec ie .  D z ia ła ln ość  T - w a  rozszerza  s i ę  n a  
o sa d ę  K ońskow ola  I wsie: S ta r a -W ie ś ,  R udy, W ó j-  
tow lca ,  P o z o g  i Opoka w  n ow o -a lek s .  (p u ła w sk im )  
p o w ie c ie .  W y so k o ść  w kładu o z n a czo n o  na 10 r. 
P rz e c ię tn a  w y so k ość  p oży czk i  3C0 rb., razem  z p o ­
życzk ą  pod zas ta w  zb o ża  lub w yrobów  r zem ieś ln i­
czych  i p rzem y s łow ych  do 5 0 0  rb.

R ów nież  za tw ierd zo n o  Ł a b u ń sk ie  T o w . p o ­
życz. o szcz ę d n o ś c io w e .  Ł a b u n ie ,  w zam ojsk im , Ko- 
tlicę, Kom arów i K rynice ,  w to m a szo w sk im  p ow .  
W y so k o ść  w kładu o z n a c z o n a  na 3 0  rb. P r z e c i ę t ­
na w yso k ość  p o życzk i  w yn osi 3 0 0  rb. razem  z 
pożyczką pod z a s ta w  zb oża  lub n ad zęd zl r z e m le -  
ś l lczych  i p rzem zs ło w y ch  do 1 0 0 0  rb.

Z miasta. N a  zb u rzen ie  s ta reg o  i w z n ie s i e ­
n ie  n o w e g o  muru p o d trzy m u ją cego  p oses ję  za ję tą  
przez żeń sk ie  g im nazju m  rząd ow e od strony ul.  
Dolnej P a n n y  Marjl w y a sy g n o w a n o  z z a p a s o w e g o  
kapitału  miejskiej k a sy  rb. 1 9 9 8  kop. 8 1 .
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Przy pracy. Wczoraj  o 5 i pół.  godz.  wie ­
czo rem przy budowle  domu p. Głowińskiego  n a  
ulicy Jagiel lońskiej  mura rz  S te fan Sank lewicz  lat  
3 4  spa d ł  z rus z to w an ia  1 uległ  z ł amaniu dwuch 
żeber .

Nieszczęś l iwy  podniós ł  s ię o własnej  sile, 
gdyż  żadne j  pomocy mu nie udzielono.  Czy nie n a ­
l eża łoby pomyśleć  o lepszęj  opiece lekarskie j  w 
t a k i ch  w yp ad k a ch ,  bo obecn ie  sp row adza  się ona 
do p la ton lcznego  wypi san ia  nazwiska doktora 1 fel 
cz e r a  n a  tabl icy p rzed nowowznoszoneml  domami.

—  W kolcnji  Kamionka  Janowi  S tudz ińsk ie  
mu  s i eczkarn ia  u rwa ła stopę.

Samochód zaczyna. Wczoraj  o godz.  9 ej 
wieczo rem p ew rac a ją cy  z Za m oś c i a  sa m o ch ód  —  
o m ni b us  p rze jec ha ł  na K rako wsk lm-Przed mieśc lu  
k i lkunas to le tniego  chłopca.

R.ozma itości.

Z ł o t e  ż n i w o .

Dywidenda ko ei Warsz.-Wied. Berl in.  „Bö-r 
sen  Courier* poda je  wiadomość,  że za rzą d  kolei 
W a r s z a w s k o -W ie d e ń s k ie j  p roponuje udzielenie dy ­
w id en d y  w wysokośc i  11 proc.  (w r. z. 7 S|4 proc. )  
o raz  po  8 proc.  od akcj i  pożytkowych (w r. z. 
4 3/4 proc.).  G a z e ta  dodaje,  że na  giełdzie b e r l i ń ­
skiej  oczek iwano  tej wiadomości  z największym 
zac ieka wie n ie m,  gdyż akcie  w os ta tnich la t ach 
podskoczyły p rawie o 100 proc.

„Wyn ik  t en s t anowi rozcza rowanie  dla „zwy-  
żkew ców *,  którzy spodziewal i  się j e szcze wyższej  
dywid end y  za r az e m  jednak  rozczarowal i  się „znlż- 
kowcy* którzy twierdzil i ,  że dy widenda  będz ie  
n iż sza .  Dochody  za grudzień r. z. nie zos tały j e ­
sz cz e  ogłoszone na t omi as t  za 11 mies ięcy  r.  z. 
wpłynęło  o 2 ,2 milj, rb.  więcej  niż w r. 1 9 0 9 “ .

T ab l i ca  dywidend za ubiegłe  la ta  p r zeds ta ­
wia  się jak nas tępu je:

1899  . . 26V4% 1905 . . 0 %
19 00  . . 1 5 % %  1906 . . Oo/°
1001 . . 6.85o/° 1907 . . C«/0
1 9 0 2  . . 7 4 0 %  1908 . . 0 %
19 03  . . 7 . 4 0 %  1909 . . 7 % %
190 4  . . l $/«/o 1910 . . 1 1 %
P r z e b i e g  kursów od 31 g rudn la la  1909 r.

p r ze ds taw ia  się jak nas tępuje:
31 g rudn ia  
31 marca  
30  cze rw ca  
3 0  wrześn ia  

g rudn ia  
marc a

2 8  kwietn ia
29  kwietnia

31
31

1909
1910 
1910 
1910
1910
1911 
1911 
1911

129.25 
1 2 8 7 5  
170  —  
201 50
2 16 .5 0
2 15 . 50  
2 2 2  50  
2 20 .6 0

Telegramy
O M A R O K O .

Wiedeń 2  maja .  Ukazan ie  się deklaracj i  
r zą d u  aus t r j ack lego  w sprawie  Maroka ,  zupełnie 
j ednoznaczne j  z dek larac ją  n iemiecką ,  k o m e n t o w a ­
n e  jest  przez um ia rk ow a n ą  prasę  w t en sposób,  
ż e  usprawiedl iwione być mogą p rzypuszczenia ,  j a ­
koby Berl in  wc iągał  Austr ję w n iebezp ieczną  a-  
wan t u r ę ,  nie m a ją c ą  nic wspólnego z In teresami  
Austrjl .
> Berlin 2 maja .  Wszys tkie  dzienniki ,  bez  
różnicy odcieni ,  k r m e n t u ją  żywo u rzędowe w y j a ś ­
nienie s t anowiska  Niemiec  wobee  wypadnów m a ­
rokańskich.  Orga na  szcwinl stvczne dcp a t ru ją  się 
s tano wcz ego  i ene rg icznego  tonu w deklaracj i ,  
są  tym zachwycone ,  nawołując  do czynne go  wy 
s tąo len ia  w obronie r zek omo  pr gwa łconego  przez 
F r z n - j ę  t r ak ta tu  w Algest ras .  T y m c za s em  prasa  
u mi a r k o wa n a  za rzuca deklaracj i  r ządowej  zbytni  
pośp iech dla zdan ia  I k rzyków wszechniemleck lch ,  
tymbardz le j ,  że do tychczasowe enunc jac je  półu 
r zęd owe  w sp rawie marokańsk ie j  u jawniały r aczej  
usposob ienie  po jednawcze  I umia rk owa ne ,  s twie r ­
dza jąc ,  że  F ra nc j a ,  idąc na pcmo c  zagrożonemu 
wojsku sw em u,  nie  może  być do tychczas  p os ąd za ­
ną ,  że gwałci  t r ak t a t  w Algestras.

U K ŁA D Y  POKOJOWE.
El Paso 2 maja.  Pows tań cy  wyznaczyl i  Go- 

m e za ,  Maderę  i S ua r e z a  komisa rzami  do układów 
pokojowych .  Ż ąda ją  oni  udziału w rząda ch  k raju 
i mian ow ania  nlekfórych  rewolucjonistów, g u b e r n a ­
torami  czasowymi  do czasu zwykłych wyborów.

W Y P A D E K  W KOPALNI .
Mons 2 m a ja .  W  szybie kopalni  węgla wsku­

tek  zepsuc ia  się windy straciło życie dwuch gór­
ników, 15 jes t  r annych .

R O Z R U C H Y  W SZAMPANJI.
Bar-sur Aube 2 maja.  P o  Usznym mityngu 

winlarzy w sp rawie włączenia de pa r t am e nt u  do 
okręgu  fab rykac ji  wina szampańsk iego ,  wynikło 
s ta rc i e  z wojskiem.  Z n a c z n ą  l iczbę kobiet  p rze w­
rócono,  kilka poraniono.  Pu łkownika  śc iągnięto z 
konia  i lekko zraniono.  Kilka osób aresz towano,  
spokój wieczorem przywrócony.

I N S T R U K C J A .
Petersburg, 2  maja.  Mini ster  sp raw w e w ­

nę t rznych  za twie rdzi ł  Instukcję dla u rzędów włoś­
ciańskich Król.  Pol sk iego co do zas tosowywanla  
p r a w a  z dn.  27 cze r wca  r. 1910 przy przejściu 
gmin do władan ia z i emią  bez wspólnoty.

Dziś wyjechał  do Króles twa za rządza jący  
wydz ia łem z iemsk im dla obzna jmten la  się z tą 
sp raw ą  i dla udzielenia ws kazówek  w kwes t j ach  
p rze jść  ziemi ze wspólnoty.

A R E S Z T O W A N I A .
Moskwa, 2  maja.  Aresz towano cztery s łu­

chaczki  wyższych  zak ładów naukow ych  I zna lezio­
no doku me nty  konsp iracy jne tyczące  się s t r ajku 
n a  wry dziele l eka rskim wyszych kursów żeńskich.

KIJÓW 2- go  maja .  Wczoraj  a resz towano  18 
osób,  k tó r e  u rządzi ły  zebran ie ;  są to p rzeważnie  
członkowie Zw iąz ków  zawodowych.  Znaleziono 
w yd awn ic twa  n ie l ega lne 1 odezwy,  k tóre mia ły być 
r o zpo w sze chn ia ne  w d. 1 ym maja.

P R A W O  W Y B O R C Z E  DLA KOBIET.
Lizbona. 2  maja .  W b r e w  opinji r ządu  por­

tuga lsk iego ,  sąd  cywilny w Lizbonie przyznał ,  że 
pani  Karol ina Bea t r ix  Angelo,  jako doktór  m e d y ­
cyny,  pos iada pełne  p rawo  wyborcze ,  na równi  z 
męsk imi  wyborcami.

P O M N I K  S Z E W C Z E N K I .
Kijów 2 maja .  Ogłoszono  tu nowy konkurs  

międzyna rodo wy  na  budowę  pomnika  Szewczenki .  
N ag r o d a  wynosi  3 ,000 rbl.

( j e s t  to już t rzeci  konkurs  na pomnik S z e w ­
czenki .  Na  d rugim są d  konkursowy z pcś ród  n a ­
desłanych p rojektów odznaczył  nagrod ą  z a c h ę c a ­
j ą cą  projekt  polskiego a r tys ty - rzeźa la rza  z W a r ­
szawy p. Bolesł awa  Jeziorańskiego .  Uznano,  iż 
dzieło to nosi  cechę  wybi tnego  t a lentu.  P ro je k t  
nie  o t r zym ał  pie rwszej  nag rody  tylko dlatego,  że 
w n iek tórych  szczegółach  (np.  strój głowy s a m e ­
go poety I o t acza ją cyc h  postaci )  nie były z a c h o ­
wan e  cechy  na rodowe  ukraińskie.  Nadmien iono  
wtedy,  że pomimo to pomysł  pomnika odznacza 
s ię sz lachetnością  1 polotem,  odpowiednlemi  n a ­
strojowi po mn ika  dla ba rd a  Uukralny.  P o s t ać  w y ­
ra ż a  doskona le  ws łuchan ie  się poety w drogie mu 
ec h a  ze s tepów p łynące ,  a g rupa a l egoryczna,  
pe łna  jes t  życia I t ę sknej  za dumy.  Z dan ie m zna  
wców,  projekt  mógłby  się z pewneml  zmian am i  
u b i e ga ć  o p ie rwszą nagrodę .

P O S E Ł  G L E B O W .
Petersburg 2-go  maja .  Jak  już donoszono,  

p rzed kilku dniami  wydarzył  się na  tute jszej  w y ­
s tawie  awjacy jnej  f akt  dcść niezwykły:  jakiś w y ­
twornie ubrany  mężczyzna ,  który złożył ka r t ę  
wizytową  1 p rzeds tawi ł  s ię w kance la r j l  wys tawy  
j ak o  poseł  do D um y I sz ambe lan ,  wziął  „na p a ­
miątkę* j aki ś  p rze dmio t  z gablotki .  Obecn ie  
s twie rdzono,  ze by ł  to poseł  z gubernj i  czernlhow-  
skiej ,  cze rn lhcwsk l  powiatowy marsza łek  sz lach ty ,  
Grzegorz  Glebow,  pe źdzfernlkowlec,  cierpiący na 
k lep tomanię .  Glebow zrzek ł się m a n d a t u  pose l ­
skiego.

P R Z E C I W  W Y S T A W IE .
Poznań, 2  go maja.  —  W y da w cy  polklch 

pism w Poznan iu  uchwali l i  nie podawać w dziale 
r edakcyj r  ym refera tów o wys tawie  niemieckie j  w 
Po znan iu ,  j a k  równlerz nie p rzy jmować ogłoszeń 
o u roczys tośc iach  na  tej wystawie

MEMORJAŁ KO LONIZACYJNY.
Berlin, 2  go maja .  —  Kcmtsja bud że t ow a  

se jmu  p rusk iego  o b r ad ow ać  będz ie  zapew ne  w p ią ­

tek nad  memor ja łem komisj i  kolonlzacyjnej .  Sejm 
zb ierze  się w połowie b. m,

1 MAJA W  P A R Y Ż U .
Paryż 2 maja .  P o m im o  nadzwyczajnych 

środków ostrożności ,  zas t oso wa nyc h  wozoraj  przez 
władze dla uniknięcia zak łócen ia  porządku publi­
cznego  —  wieczorem doszło w kilku miescach uo 
s t arć t łumów robotniczych z policją 1 wojskiem.  
Najpierw usiłowali man ifes tanci  p rzedos tać się na 
zamk nię ty  przez kordon wojska plac Zgody ,  a gdy 
usi łowania te spe rz ły na n lczem,  zaczęl i  zbierać 
się na  po lach Elizejskich.  Tu  j e dn ak  t akże  czu­
wało wojsko.  Oddziały k lras j erów ruszyły na  m a ­
nifest antów,  p rzewraca jąc  s tojących w pierwszych 
sze r ega ch  i p łazu jąc t łum szablami ,  gdy rozległy 
się liczne s t rzały r ewolwerowe ,  tak do wojska,  j a ­
ko też policji. I w Innych miej scach doszło do 
s t a rć  poważniej szych z policją oraz pat rolami  woj- 
rkoweml .  Wed ług  rapor tu  prefekta  policji, rany 
odniosło 2 oficerów policji,  9 policjantów,  27 żoł­
nierzy 1 80 mani fes tan tów.  Na  polach Elizejskich 
a r e sz to w a no  ogółem 100 osób.

Zgubiona została książeczka
l okacyjna III-go T ow ar zy s t w a  Pożyczkowo Oszc zę ­
dnośc iowego  za N: 7 8 2  na  imię Szl ja  Herszc i  

B lumenkranc .  6 3 8 — 1 — 1

t t

TY GO DN I K K R A J O Z N A W C Z Y  I L U S T R O W A N Y .  
------------------  pod r eda kc j ą  Kazimierza Kulwiecia.

przy współudziale w ybitnych s i ł ,  p racujących na 
polu K ra jo zn aw s tw a  Polskiego.

P R E N U M E R A T A  z p rzesyłką pocz tową  wynosi  
rocznie 6 rubli 50 kop.,  półrocznie 3 ruble 30  kop.

—  . —  kwar ta lnie  1 rubel  65  kop.  —  —  
P R E N U M E R A T A  przez Oddzia ł  Lubelski  T -w a  
Kra joznawczego  z odb io rem osobis tym w księgarni

Gebethnera i W olfta  w Lub inie rubli 5.
Adre s  Redakc j i  i Adminis t racj i :

Warszawa, Aleje Jerozolimskie 29.

Rozkład pociągów na s t  Lublin,
Sezon zim owy:

O d  d n i a  2 8 - g o  p a ź d z i e r n i k a  1 6 1 0  r .  

O d c Ł c d z ą  .■z L u b l i n a
De Warszawy.

7 m. 30 rano osob. 
9 m. 0 rano poczt. 
4 m. 30 popot. osob. 
12 m. 37 w n. miesz. 
12 m. 06. rano IV ki.

Do K o w la .

6 m. 54 rano miesz. 
2 m. 27 popot. osob. 
9 m. 1 wyScz. poczt 
9 m. 23 wiecz. IV kl.

Do Łukowe.
3 m. 21 pop. mięsa. 
6 m. 55 r. U i IV H. 
Przychodzą z Łękowa 
8 m. 45 r. mięsz. 
7m .34w . II i IVkl.

E g l i S Ż K S
K O K  X .

Miesięcznik poświęcony krytyce i bt Ijografjl pol-
-----------  skiej pod kierunkiem literackim-----------

J .  K .  K O C H A N O W S K I E G O
„KSIĄŻKA" jes t  j e dy nym  o rg ane m polskim, s p e ­
cjalnie poświęconym sy s t em at ycz ne j  krytyce plś 
mienn ic twa  polskiego we wszys tkich  jego działach.  
„KSIĄŻKA* w każd ym n u m e rz e  ocen podaje peł­
ną bibliografie bieżącego piśm iennictwa polskie  
go, upo rzą dko wan ą  według  działów specjalnych.  
„KSIĄŻKA* w a r tyku łach  wstępnych  1 kronice swo 
jej Informuje o wszystkim,  co jest  w związku z ru ­

chem p iśmienniczym 1 wy dawniczym u nas.  
„ K S IĄ Ż K A ” zjednała sobie szerokie grono  
współpracouników z pośród najwybitniejszych  
s i ł  fachowych i w dalsza m  ciągu nie ustanie  

w zjednywaniu nowych.
Nadzwycza j  nizka cena p ren um era cy jn a  „Książki* 
wobec  jej rozmiarów i obfitej t reści  czyni ją do­
s t ę p n ą  dla w sz y s tk ic h . -  P ró b n e  Ns Ni o t r zymywać  
mo ż na  w każdej  księgarni ,  oraz u wy dawców w 
księga rn i  E. W e n d e  1 S - k a  (T  H l ż l  A. Tur-  
kuł)  w Warszawie— Krakowskie-Przedmieście 9.

OGŁOSZENIA PRZYJMUJE W WARSZAWIE: W arszaw sk ie  Biuro Ogłoszeń Ungra, W ierzbowa 8. — Dom Handlowy L  i E. Metzl 
Ł  c -o , ul. M arsza łkow ska Jfe 130 (róg Moniuszki, p ierw sze piętro). -  Biuro Ogłoszeń Buchweitza, ul. M arszałkow ska «Mt 120.

Redaktor i wydawca Feliks Jankowski. Urukarnla „Estetyczna* R. jaczewskiei.


